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MAKSYMALIZM A PRACA 
ORGANICZNA

Zastanawiając się nad zagad
nieniem maksymalizmu, czyli 
dążeniem do stawiania i realiza
cji wielkich celów środkami 
przerastającymi miarę rzeczy
wistości, — stajemy wobec zro
zumiałego pytania, jaki stosu
nek winien istnieć pomiędzy 
maksymalizmem a pracą dnia 
powszedniego, pomiędzy rady
kalizmem a pracą organiczną? 
Pytania zupełnie zrozumiałe, a 
cisną się one z nieodpartą lo
giką, jako zagadnienia pierw
szorzędnej wagi.

Tym bardziej ważne są dla 
nas te pytania, że jakoś dziwnie 
gmatwały się dzieje naszego ży
cia narodowego, układając na- 
opak elementy maksymalizmu a 
pozytywizmu. W okresie potrze
by maksymalizmu i romantycz
nych zrywów szerzył się u 
nas i triumfował pozytywizm, 
a po odzyskaniu niepodległo
ści — w państwie już zor
ganizowanym krzewi się po
wszechny maksymalizm i ro
mantyzm miast pozytywizmu. 
Nie możemy pełnią sił praco
wać, coś nam stale przeszkadza. 
„Programologia” i „mitologia” 
wiszących w powietrzu „przeło
mów” obniżają wydajność i po
ziom każdej pracy organicznej, 
krzewiąc w najszerszych war
stwach atmosferę tymczasowo
ści wszystkiego, co tkwi w na
szym życiu.

Ma to swe źródła historycz
ne, co prawda nieusprawiedli
wione.

Walka z państwami zabor

czymi i negacja obcej nam le
galności przerzuciły się jak za
rzewie w epokę wdlnego pań
stwa polskiego, wytwarzając 
szkodliwe poczucie tymczasowo
ści, które utrudnia pracę dnia 
powszedniego, zahamowując 
procesy wszelakiej kapitalizacji 
duchowej i materialnej, spycha
jąc nas na poziom wegetacji i 
myślenia tylko o dniu dzisiej
szym.

Stan ten jest pielęgnowany z 
wielkim uporem przez kierow
ników stronnictw politycznych. 
Za wszelką cenę, utrzymując 
nieodpowiedzialny maksyma
lizm, chcą tą drogą podtrzymać 
nastrój rewolucjonizmu, nieza
leżnie od tego, jakie skutki 
przyniesie ta działalność. Apres 
nous le deluge!

Są pewne elementy wiekowej 
pracy narodów, wyżłabiające 
rysy charakteru, są elementy 
codziennych cnót i składniki 
czynności gospodarczych i kul
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turalnych, które w przebudo
wach ustrojowych nic nie tracą 
na swej wartości. Na' przykła
dzie współczesnych Niemiec mo
żemy przekonać się o warto
ści wiekowo narastających w 
Niemczech cnót obywatelskich, 
pracowitości, organizacji, dy
scypliny i innych cech pracy i 
obyczajowości dnia codziennego.

Nie ulega wątpliwości, że ol
brzymią rolę w twórczości Trze
ciej Rzeszy odegrały pierwiast
ki nowe, lecz i znaczenia predy- 
spozycyj niejako historycznie 
nawarstwionych nie należy ne
gować. Widzimy, że praca orga
niczna stwarza predyspozycje 
konieczne i niezbędne dla każ
dego ustroju, który przecież or
ganizuje pewne istniejące już 
elementy, naturalnie wzbogaca
jąc je własną twórczością.

Z tego należy zdawać sobie 
sprawę. Jesteśmy zwolennikami 
takiego kształtowania się w Pol
sce stosunków, by maksymalizm 

oparty był na odpowiedzialnym 
programie i na szerokim ruchu 
umysłowym przyszłych realiza
torów.

Jednym słowem uważamy, że 
maksymalizm zaczyna się od 
mężów stanu, biur planowania 
i aparatu wychowawczego jako 
obiektywnie zrozumiałych ko
nieczności. Nie może przyjść ja
ko wynik licytacji programo
wej t. zw. dołów, zdetermino
wanych nieodpowiedzialnym 
maksymalizmem leaderów poli
tycznych opozycji. Maksyma
lizm poczęty z nacisku społecz
nego zatraca właściwą propor
cję i gmatwa jakże ważne ele
menty czasu, środków i hierar
chicznego następstwa realizacji.

Spalanie na panewce maksy- 
malizmu bez konsekwencyj, fa
brykowanego ad usum li tylko 
politycznej roboty opozycyjnej, 
osłabia na długo potencjał wia
ry całego narodu w możliwości 
radykalnej zmiany rzeczywisto
ści. Rewolucjonizowanie każde
go dnia powszedniego osłabia 
możność dokonania rewolucji 
psychicznej we właściwym cza
sie, gdy ruszy całą parą reali
zacja programowa w skali ogól- 
nopaństwowej.

Walka z naporem maksymali- 
zmu żywiołowego a najczęściej 
nieodpowiedzialnego lub będące
go wyrazem nieujętych planowo 
w całości państwa potrzeb, naj
bardziej nawet zrozumiałych i 
obiektywnie koniecznych, — nie 
może być dla czynników i 
warstw odpowiedzialnych za 
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losy państwa i społeczeństwa, 
łożem puchowym konktatorstwa 
i schlebiania biernej teorii „rze
czywistej rzeczywistości”. Na 
maksymalizm od dołu jest jed
no lekarstwo — maksymalizm. 
c-d góry, ale już nie instynktow
ny, ale planowy, ale zhierarchi
zowany i odpowiedzialny. W 
im większym stopniu posiądzie 
te cechy, tym bardziej będzie o- 
wocny, tym szybciej zaspokoi 
powszechny głód maksymali
zmu, nabrzmiewającego od do
łu, tym szybciej wdroży naród 
w szranki pracy organicznej. 
Rozumie się, że szranki te ob
warowane będą interesem pań
stwa.

Nie oznacza to bynajmniej, 
by należało stwarzać w masach 
przekonanie o trwałości dotych
czasowego stanu rzeczy i odbie
rać im konieczne elementy po
tencjalnych dążeń do zmian w 
dniu jutrzejszym. Byłaby to 
krańcowość nie do przyjęcia. Z 
drugiej strony nie do darowa
nia jest zaniechanie spokojnej 
atmosfery pracy w ramach ist
niejących — dopóki w całości 
konstrukcji państwowej i spo
łecznej, w administracji, gospo
darce, wychowaniu, technice nie 
odbyły się zmiany, stwarzające 

inne ramy dla innych metod 
pracy organicznej.

żadne mniej lub więcej zor
ganizowane państwo i związane 
w nim organizmy społeczne nie 
cierpią maksymalizmu odcinko
wego. Maksymalizm winien no
sić cechy totalne, całościowe — 
inaczej staje się zwykłą walką 
grup i reformatorstwem odcin
kowym.

Można walczyć w pracy orga
nicznej o jeden jedyny maksy
malizm : wyzyskania do maxi
mum możliwości, stwarzanych 
przez istniejący układ warun
ków. A jesteśmy wszyscy zgod
ni, że możliwości te są dalekie 
od wykorzystania w pełni, że 
wiele oddolnych maksymali- 
zmów społecznych szuka na 
zbyt wysokich piętrach źródła 
zła, własnych błędów, bezczyn
ności i dezorganizacji.

Istotnie, jednym, z karygod
nych przejawów maksymalizmu 
jest postawa upolitycznionych 
grup społecznych, przerzucają
ca odpowiedzialność za nierób
stwo i złe funkcjonowanie wła
snych organizmów zawodowych, 
gospodarczych i kulturalnych 
na wyższy szczebel hierarchii. 
Dzieje się to w kraju, w którym 
nawet każda branża zawodowa 

chce mieć swój program poli
tyczny, gdzie deklaracje ideowe 
ogólnopolityczne i ustrojowe po
siadają nie tylko zrzeszenia na
uczycieli państwowych i urzęd
ników administracji, ale i 
krawcy, i szewcy, i związki 
służby domowej. Nic dziwne
go, różnoraki maksymalizm 
złą własną organizację i pra
cę zwala na karb wadliwej po
lityki zagranicznej, braku no
wej ordynacji wyborczej i... 
dążności totalistycznych pań
stwa... Takie maksymalizmy na
leży uziemić, ściągnąć z nieba. 
A przede wszystkim zlikwi
dować żerowanie na nich 
bakcylów ruchawki politycznej, 
masowego rewolucjonizmu, ni
hilizmu politycznego i bezpłod
nej nieodpowiedzialnej negacji, 
utrudniającej na górze koncen
trowanie się myśli i planów a 
na dole — dezorganizującej 
psychikę mas poczuciem tym
czasowości.

W zakresie polityki państw 
nowoczesnych coraz bardziej u- 
trwala się zasada stwarzania 
przez aparat państwowy ma- 
ksymalistycznych faktów doko
nanych, że wymienimy wypra
wę abisyńską, remilitaryzację 
Nadrenii, czteroletni plan go

spodarczy Rzeszy, wreszcie 
wczorajszy Anschluss. Dopiero 
potym odbywają się plebiscyty 
lub adunaty, potwierdzające 
słuszność danych faktów doko
nanych, przyzwalające, ba, za
chęcające entuzjastycznie do 
dalszego maksymalizmu. Pod o- 
słoną tego aktywizmu polityki 
państwowej pracują organicz
nie obywatele każdy na swym 
odcinku, nie zaprzątając sobie 
głowy ustrojem, polityką zagra
niczną. I słusznie: od linii poli
tycznej Berlin — Bagdad nie 
zależy olbrzymi procent orga
nicznych prac obywateli Rzeszy.

:|i
Jesteśmy maksymalistami, 

lecz uważamy, że socjotechnika 
polityczna winna znajdować 
właściwe formy stosowania ma
ksymalizmu, zaczynając od pro
cesów jego narastania, uszla
chetniania i pogłębiania, a koń
cząc na realizacji. Należy prze
ciwstawić się błędnemu pojmo
waniu maksymalizmu, wypa
czającemu sens codziennej pra
cy organicznej i sprowadzają
cemu zastępy ludzi na szlaki so- 
biepańskiej donkiszoterii, jakże 
szkodliwej dla państwa. (77).

NOWA EUROPA
Wielokrotnie stwierdzaliśmy 

na tym miejscu, że siła militar
na Francji jest wciąż żywa, że 
jej społeczeństwo chociaż obec
nie rozbite, jednak zjednoczy się 
samorzutnie w chwili niebezpie
czeństwa. Stwierdzaliśmy także, 
że Anglia — chociaż w latach 
powojennych dążąc do powsze
chnego rozbrojenia przez urze
czywistnienie ideałów Ligi Na
rodów, zaniedbała własne bez
pieczeństwo — jednak obecnie w 
szybkim tempie odrabia czas 
stracony, ufna w swe bogactwa 
finansowe i ekonomiczne. Jakże 
jest więc możliwe, że oba wiel
kie mocarstwa, posiadając siłę 
bądź co bądź wielką, nie potra
fią zapobiec tak zwanym „fak
tom dokonanym”, które od cza
su do czasu wstrząsają opinią 
świata?

Trudno poważnie brać pod u- 
wagę obawę przed armią nie
miecką. Obawa taka jest uspra
wiedliwiona ze strony państw 
mniejszych jak Austria i Cze
chosłowacja, ale pozbawiona 
podstaw w stosunku do mocar
stw zachodnich. Bowiem chociaż 
armia Trzeciej Rzeszy w ciągu 
ostatnich lat odrodziła się wspa
niale, tym nie mniej lata przy
musowego rozbrojenia musialy 
na niej poważnie zaciążyć, szcze

gólnie w dziedzinie wykształce
nia korpusu oficerskiego. W każ
dym bądź razie do bezwzględnej 
przewagi armii niemieckiej nad 
francuską — jeśli taka przewa
ga kiedykolwiek stanie się fak
tem — bardzo jeszcze daleko.

Odpowiedzi na nasze pytania 
należy szukaj na innej zupełnie 
płaszczyźnie, na płaszczyźnie 
psychologicznej. Znajdujemy ją 
w mowie dr. Goebelsa wypowie
dzianej w Norymberdze na kil
ka dni przed plebiscytem.

NOWY PODZIAŁ ŚWIATA.

Minister propagandy Rzeszy 
stwierdził, że „wodzowie naszego 
ludu czuwają nad zjednoczeniem 
naszych sił narodowch, w dobie 
gdy przypuszczamy, że nadesz
ła rzadka chwila, w której zie
mia będzie od nowa podzielona”.

To przekonanie jest niejako 
wyznaniem wiary całych dzisiej
szych Niemiec. Na skutek wiel
kiej wojny podział świata uległ 
daleko idącym zmianom. Niemcy 
mające w 1914 roku nadzieje nie 
tylko na osiągnięcie hegenomii 
w Europie, ale na wielkie zdoby
cze kolonialne, straciły wraz z 
podpisaniem Traktatu Wersal
skiego wszystkie swe kolonie do
tychczasowe, znalazły się bez 

armii, bez floty, na terytorium 
silnie okrojonym.

Dążenia ich powojenne siłą 
rzeczy musialy być skierowane 
przede wszystkim ku odzyskaniu 
dawnego stanu posiadania. Jed
nak powrót do status quo z 
1914 roku nie mógł być szczy
tem marzeń niemieckich, gdyż z 
tego status quo były przecież 
niezadowolone. Zatym dążenia 
ich są precyzowane na innych 
przesłankach. Jeśli chodzi o E- 
uropę — połączenie w Rzeszy 
wszystkich Niemców europej
skich. Jeśli chodzi o posiadłości 
zamorskie — uzyskanie kolonii 
odpowiadających wielkością i si
le Niemiec europejskich. Oczy
wiście spełnienie pierwszego z 
tych postulatów zwiększa auto
matycznie zasięg drugiego.

Jakeśmy jednak mówili, siła 
militarna Niemiec jest niewy
starczająca dla uzyskania tych 
osiągnięć. Dokonane one zostają 
dzięki pewnej specjalnej meto
dzie. Oto jak ją oświetla dr. Go
ebbels.

W TYM „SZALEŃSTWIE” 
JEST METODA.

„Fuehrer zrobił nie tylko to 
co potrzeba, rzeki dr. Goebbels, 
ale zrobił to w dobrej chwili. 
Polityka nie jest tylko proble
mem strategicznym, ale także 

problemem taktycznym. Złe 
skutki miałoby ogłoszenie pow
szechnej służby wojskowej 1 lu
tego. (Proklamacja ta miała 
miejsce w marcu). Pociągnęło
by to za sobą wojnę europejską. 
Trzeba się zręcznie brać do rze
czy. Dobrzy szachiści posuwają 
się stopniowo, poświęcając cza
sami pionka, by zbliżyć się do 
nieprzyjacielskiego króla.

Zarzucają nam zagranicą, że 
robimy niespodzianki. Mówią: to 
obrzydliwe, zawsze aokonywują 
swych uderzeń w sobotę, gdy 
nasi ministrowie są na week-en- 
dzie. Prasa francuska zarzuciła 
nam, że weszliśmy do Austrii w 
chwili, gdy we Francji był kry
zys rządowy... Przecież nie my 
obalamy ich gabinety... Gdy zaj
mujemy Nadrenię, czekamy aż 
Anglia i Francja dobrze się za- 
gwożdżą w Abisynii, a gdy tam 
już wybuchnie wesoły rwetes, 
wtedy mówimy: No cóż! i my 
także pozwołimy sobie na coś nie 
coś...”

Minister propagandy Rzeszy 
nie wierzy w umowy i negocja
cje. Mogą one conajwyżej stano
wić dogodne przygotowanie... 
dla niespodzianek.

„Zarzucają nam, że używamy 
gwałtu zamiast uciekać się do 
pertraktacji. Dość często robili
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śmy z nich użytek. Ale przycho
dzi dzień, w którym słowa do ni
czego już nie służą i trzeba dzia
łać. Ale nie myśmy stworzyli ist
niejące problemy, narzucono je 
nam gdy przegraliśmy wojnę.

Te problemy będą musiały być 
pewnego dnia rozwiązane, jak 
fakt naprzykład, że Niemcy są 
jedyną wielką potęgą bez kolo
ni...

Realizujemy nasze cele jeden 
po drugim, w chwili która nam 
się zdaje przynosić najmniej ry
zyka. Oczywiście Fuehrer ponosi 
pewne ryzyko, ale tym mniejsze 
im jesteśmy silniejsi.

Świat nie daje się przekonać 
dobrymi słowami i argumenta
mi. Jego inteligencja jest na to 
niewystarczająca. Trzeba mu 
przynosić dowody chłoszczące. 
Jeśli w przyszłą niedzielę pój
dziemy do urn i będziemy głoso
wali „tak”, będzie to stanowiło 
bilet wizytowy ludu niemieckie
go złożony w Paryżu i w Londy
nie”.
WYBORY DO REICHSTAGU.

Bilet wizytowy osiągnął roz
miary imponujące. Próżno było
by dowodzić, że rezultat plebis
cytu jest skutkiem organizacji, 
a nawet przymusu istniejącego 
w Trzeciej Rzeszy. Chwila na
mysłu wystarczy, by uprzytom
nić sobie, że o ile w stosunku do 
polityki wewnętrznej, prowa
dzonej przez hitlerowców, mogą 
istnieć głęboko nawet sięgające 
zastrzeżenia i sprzeciwy, i o ile 
w niektórych kwestiach, jak 
wojna hiszpańska, mogą po
wstawać rozbieżności między 
kierownictwem partii a woj
skiem — o tyle w stosunku do 
polityki zagranicznej i do jej 
osiągnięć panuje w Niemczech 
entuzjazm szczery, którego rze
czywistości nie sposób zaprze
czyć.

Hasło „armaty zamiast ma
sła”, tak dotkliwe dla całej lud
ności, zostaje usprawiedliwione 
osiągnięciami zewnętrznymi. Za
chodzi pytanie czy na dłuższą 
metę możliwe jest życie samym 
entuzjazmem. Nie zapominajmy 
jednak, że Hitler nie obiecuje 
podniesienia gospodarczego Nie
miec jedynie dzięki własnej pra
cy ludności, tak jak to obiecywa
ły rosyjskie piatiletki, ale uka
zuje możliwości osiągnięcia do
brobytu przez zdobycie kolonii. 
Więcej nawet, ze słów dr. Goeb
belsa wynika, że oto już dojrza
ła chwila do zmiany podziału 
ziemi. Zatem obietnice partyjne 
mają być zrealizowane w naj
bliższym czasie. Hasło „armaty 
zamiast masła” ciągle jeszcze 
wywołuje więcej entuzjazmu niż 
niechęci. Więcej nawet: ten en
tuzjazm rośnie.

W tych warunkach zrozumiałe 

się stają wybory do Reichstagu. 
Oficjalna lista kandydatów jest 
już ogłoszona. Obejmuje ona 
1717 nazwisk. Wyboru dokona 
Fuehrer, wybierając z listy 800 
deputowanych.
CZY NIEMCY CHCĄ WOJNY?

Na pytanie to można odpo
wiedzieć negatywnie. „Wojny 
jako takiej” Niemcy nie pragną. 
Pragną natomiast bardzo wielu 
rzeczy, których osiągnięcie mo
że się okazać bez wojny niemoż
liwe. Jak dotychczas potrafiły 
jej unikać dzięki metodzie zasto

„/2ćł uńalklm komu.
Zupełnie bez echa w prasie 

minęły dwa artykuły Cata w 
Słowie wileńskim (z dni 7 i 8 
b. m.). A Cat wzywał do „kam
panii prasowej o nowe dywizje 
dla Polski”. Zdaniem publicysty 
wileńskiego „Polska powinna 
powiększyć efektywny stan 
swojej armii o przynajmniej 
trzy dywizje”.

„Wzywamy całą patriotyczną 
opinię polską, wzywamy całą 
niezależną prasę polską do po
parcia tego hasła”.

A prasa „patriotyczna” i 
„niezależna” na wezwanie Cata 
nie odpowiedziała.

Pan Cat - Mackiewicz siadł, 
jak to się mawia, na wielkiego 
konia. Na bardzo wielkiego. I 
w tej jego kawalerskiej jeździe 
jakoś nikt mu nie chciał towa
rzyszyć.

Z wielkiego konia głosi Cat:
„Niemcy uzupełniły swoją 

armię 7 dywizjami armii au
striackiej. Niezależnie od tego, 
mają ją powiększyć o dalsze 7 
dywizji”. Od Anglii poczyna
jąc, a na małej Szwajcarii koń
cząc wszyscy się zbroją, zwięk
szając budżety wojskowe. Więc 
i my — musimy, według Cata, 
zwiększyć wojsko o „przynaj
mniej trzy dywizje”... Dlaczego 
o trzy a nie o cztery?... Mniej
sza z tym! Cat w razie czego 
zgodzi się na dwie nowe dywi
zje piechoty, my zaś nie mamy 
nic przeciwko czterem nowym 
dywizjom.

A skąd na to pieniądze? Po
wiada Cat: „Chociażby ceną na
szych podatków, ciężarów i nę- 
kań (!) ludności”... Zgoda!...

Trzeba Catowi przyznać, że 
motywuje zwiększenie wojska 
z umiarem i sensem.

W okresie tworzenia F. O. N. 
propagowano go w prasie w spo
sób arcyfatalny. Doszło do te
go, że sumowano to wszystko, co 
posiadają Niemcy z Rosją w 
zakresie środków uzbrojenia i 
przeciwstawiano to, co my ma
my... Wynik takiego podsumo

sowanej przez Fuehrera. Jed
nak Europa powoli się reorgani
zuje. Unormowanie stosunków 
angielsko-włoskich poważnie u- 
trudni Hitlerowi jego sobotnie 
niespodzianki. Oczywiście Niem
cy wojny nie pragną. Wynik 
walki mimo najlepszego nawet 
przygotowania jest zawsze wąt
pliwy. Armia francuska jest 
groźnym przeciwnikiem. Potęga 
angielska, jak oświadczył pre
mier Chamberlain, będzie stra
szliwa! Ale czym więcej czasu 
upływa, tym bardziej szanse 

wania w istocie rzeczy równał 
się szerzeniu defetyzmu. Ale 
nikt jakoś nie wskazywał na 
zdecydowaną drogę, która przy
wiodła by nas do wielkiego 
zwiększenia naszego potencjału 
wojennego.

Natomiast kiwano głowami 
nie raz nad „Zaczynem”, gdy te 
sprawy poruszał właśnie od 
dróg wiodących do przełamania 
marazmu. Nie chodziło nam 
nigdy o „ewolucyjny” wzrost 
potencjału militarnego, ale o 
„nękanie ludności” — też nie.

Przełamać marazm można 
realizacją planu, któraby na
ocznie przedstawiała całemu 
krajowi realne wyniki odpo
wiedniej gospodarki... Radzili
śmy nie oglądać się na clobro- 
byciarzy, strzegących zawzięcie 
interesu klasowego, interesu 
poszczególnych grup społecz
nych, któreby chętnie cały bu
dżet państwowy wraz z woj
skowym parcelowały między 
siebie...

Nie damy się nigdy skłonić 
do pustej frazeologii, którą 
tryskać można długimi latami, 
do frazeologii, bardzo narodo
wej, bardzo nacjonalistycznej, 
ogromnie „dynamicznej”...

I to dobre, że Cat chce zwięk
szać wojsko podatkami i cięża
rami — nie „misją dziejową” i 
„instynktem narodowym”...

Jakoś trzeba rolę podzielić... 
Jedni będą hałłakować, drudzy 
rozumować. Co do nas: uczyni
my wszystko, aby nikt nas nie 
posądzał o to, że reprezentować 
tutaj będziemy typ umysłowo- 
ści polskiej z przed 63 r. i że 
lekceważyć sobie będziemy ro
zum dlatego, że różnym chło
paczkom i starym koniom, uda
jącym młodych, wydaje się, że 
doskonałe drogi buduje się uczu
ciem... Sprawa zwiększenia woj
ska o pewną liczbę wielkich 
jednostek jest sprawą Sztabu 
Głównego — nie publicystów i 
dziennikarzy.

Ani na chwilę nie przypu

Niemiec w wojnie maleją. Za
tem jeśli ma być wojna, to będą 
woleli, by odbyła się prędko.

Postulatów swoich kolonial
nych partia hitlerowska wyrzec 
się nie może. Oznaczałoby to ko
niec jej panowania. Będzie więc 
dążyła do ich realizacji. Nie
wątpliwie Hitler będzie usiłował 
zastosować raz jeszcze swą me
todę. Ale jeśli tym razem meto
da nie da wyników, łatwo może 
się ona stać powodem konfliktu. 
Niemcy się przed nim nie cof
ną.

szczamy, aby cały Sztab Głów
ny nie wiedział tego, co wie je
den p. Cat-Mackiewicz z Wilna. 
Gdy p. Mackiewicz z łatwością 
utalentowanego publicysty po
ruszyć może trzydzieści najróż
norodniejszych spraw miesięcz
nie, Sztab Główny, jak wiado
mo, latami całymi, stale zajmu
je się jedną sprawą, bardzo tru
dną i złożoną, ale jedną.

Któż wątpi, że Sztab Główny 
nie przeoczy i takiej „bagatel
ki” jak zwiększenie liczby wiel
kich jednostek na stopie poko
jowej, gdy tego zajdzie potrze- 

Nie p. Mackiewicza, lecz 
Sztab Główny uważamy za je
dynie kompetentny czynnik w 
tej sprawie...

Jeśli się p. Mackiewicz żaćk- 
nie — uczyni to przedwcześnie.

Nie odmawiamy publicystom 
prawa poruszania takich spraw 
jak konieczność zwiększenia 
liczby wojska, czego najlepszym 
dowodem jest to, że zwracamy 
na to uwagę, ale przykład skut
ku wezwania prasy przez Cata 
do poparcia jego projektu no
wych trzech dywizyj jest cha
rakterystyczny. Prasa milczy...

I zadajmy sobie pytanie: czy 
prasa milczałaby, gdyby w 
Sejmie Pan Minister Spraw 
Wojskowych motywował zwięk
szenie wojska? Uważamy, że 
jest to pytanie retoryczne. 
Zwiększenie wojska o „przy
najmniej trzy dywizje” —- to 
sprawa fachowa i szczegółowa.

Istnieje natomiast dla na» 
wszystkich jedna sprawa ogól
na i zarazem zasadnicza: likwi
dacja marazmu.

Jesteśmy zwolennikami tej 
likwidacji od góry przez plan 
państwowy.

I nie chcemy rewolucji od 
dołu.

I nie będziemy galopować na 
wielkich koniach! Nie będzie
my też wydawać okrzyków. Ani 
uważać, że wykrzykniki — to 
publicystyka. Ale to już Cata 
nie dotyczy.
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Kapitulacja - czy tylko taktyka
(na tle roli Kardynała Innitzera)

Rzadko jakiś fakt, zaszły w 
polityce wewnętrznej, zwraca 
tak dalece uwagę całej europej
skiej opinii politycznej, jak po
stępowanie katolicyzmu i kleru 
austriackiego w momencie do
konywania się Anschlussu, a 
zwłaszcza w dnie następne i w 
czasie plebiscytu. Powód zain
teresowania bardzo prosty: opi
nia europejska stanęła bądź to 
przed zagadką, bądź to przed 
nieznanym sobie typem kapitu
lacji.

Niewątpliwie bardzo trudno 
na podstawie głosów mocno cen
zurowanych oraz komunikatów 
trudnych do sprawdzenia co do 
autentyczności i swego pocho
dzenia, wypowiedzieć już dzi
siaj zdecydowany sąd na temat 
tych wypadków, zwłaszcza że 
cała opinia europejska była w 
XIX i XX wieku przyzwyczajo
na do całkiem innej taktyki ze 
strony katolicyzmu. Bez wzglę
du bowiem na to, że w dziejach 
Kościoła katolickiego łatwo zna
leźć poszczególne wypadki dale
ko idących kompromisów, to 
jednak nie mniej zasadniczo Ko
ściół zajmował stanowisko 
zasadnicze, czyli ideowo bro
nił swoich poglądów. Kościół 
nieraz decydował się na zacięte 
walki polityczne, w których na- 
cgół początkowo ponosił straty, 
bv wygrywać na długą metę.

Najbardziej typowym wypad
kiem z tego zakresu, wypad
kiem, który wręcz ciągle je
szcze inspiruje polityczne my
ślenie o tych sprawach, był słyn
ny bismarekowski Kulturkampf, 
który nietyle Rzesza Niemiecka, 
ile Prusy w ostatecznym rezul
tacie przegrały.

Mimo całej presji szeregu u- 
staw, zwłaszcza tak zwanych 
majowych, mimo represji osobi
stych tak daleko idących, że — 
poza ogromnym odsetkiem pro
bostw — z biskupstw pruskich 
zaledwie trzy były obsadzone, 
Kościół nie ustąpił. Jak po
wszechnie wiadomo, w okresie 
rządów papieża Leona XIII tak
tyka ta zwyciężyła, przynosząc 
upadek niemieckich ustaw wy
jątkowych przeciw katolicyzmo
wi, bez względu na to, że takty
ka Watykanu ułatwiła Bismar
ckowi pozory honorowego od
wrotu na całej linii. Słynna za
powiedź Bismarcka, że „do Ca- 
nossy nie pójdzie”, rozegrała 
się w ten sposób, że po
szedł dotej Canos- 

sy faktycznie, choć 
nie formalnie. Pa
mięć tych rzeczy pozostała ży
wo w całej świadomości na
rodowej niemieckiej, moment, 
który tłumaczy znakomicie 
psychologiczne nastawienie i 
pewność siebie katolickiego kle
ru Rzeszy Niemieckiej, który z 
kardynałem Faulhaberem na 
czele był właściwie ostatnio je
dynym czynnikiem w Niem
czech, odważającym się na pew
ną spokojną i opanowaną opo
zycję. Kościół oponował w 
Niemczech dalej i wówczas, gdy 
opozycja lewicowa na ogół znik
nęła, ograniczając się tu i ów-, 
dzie do przelotnych i mało efek
townych poczynań.

Nie sposób również pominąć 
milczeniem walkę już XX wie
ku z rolą polityczną i wycho
wawczą katolicyzmu, jaka się 
rozegrała we Francji głównie 
w latach 1902 — 1904 za rzą
dów Combes'a. Również wów
czas Kościół w pierwszej fazie 
poniósł szereg strat, zarówno 
przez rozdział Kościoła od pań
stwa, jak usunięcie nauczania 
religii w szkołach i zniesienie 
zakonów. Niemniej jednak, z 
biegiem lat okazało się, że te 
zwycięstwa parlamentarne nad 
katolicyzmem przynoszą niespo
dziewanie tak daleko idący roz
wój szkolnictwa prywatnego o 
charakterze wyznaniowym, że 
późniejsze gabinety — już 
przed wojną — zaczęły powolne 
odstępstwo od ostrości kursu 
antykatolickiego. Moment ten 
zyskiwania terenu przez Kościół 
ujawnił się jeszcze dobitniej po 
wielkiej wojnie, między innymi 
jako niezaprzeczalny fakt rege
neracji katolicyzmu, przynaj
mniej w znacznej części społe
czeństwa francuskiego.

Wszystkie te momenty spra
wiały, że w politycznym osądza
niu zagadnienia austriackiego, 
opinia europejska największą 
wagę wśród wszystkich czynni
ków antyanschlussowych przy
wiązywała właśnie do stanowi
ska duchowieństwa katolickie
go i katolicyzmu. Było to zrozu
miałym zarówno ze względu na 
naturalną, niemalże dogmatycz
ną aprobatę udzielaną przez Ko
ściół zasadzie legitymizmu kato
lickich Habsburgów, jak też 
przez fakt, że właśnie kanclerz 
ksiądz Seipl, jako wyraziciel, 
politycznego katolicyzmu, oka
zał się pierwszą zaporą dążeń 

anschlussowych, początkowo a- 
probowanych przez całą lewicę i 
socjalizm austriacki.

Jasnym jest więc, że na tle 
podobnych przesłanek stanowi
sko najwyższego kleru austriac
kiego i wszystkich organizacji 
katolickich wywołało 
niezrozumiałą wręcz 
konsternację w ca
łym świecie. Naczel
ny reprezentant katolicyzmu a- 
ustriackiego kardynał Innitzer 
nie tylko pośpiesznie postarał 
się o krótką chociażby audien
cję u kanclerza Hitlera, — au
diencję, która ostatnio miała 
miejsce po raz drugi, — ale 
sua sponte zaczął ma
nifestować najpełniejsze popar
cie dla nacjonal-socjalistyczne- 
go Anschlussu. Stało się to nie 
tylko przez głośny dopisek wła
snoręczny kard. Innitzera „Heil 
Hitler” na jego liście n i e 
do władz państwo
wych, lecz do par
tyjnego gauleitera, 
lecz głównie przez wydanie za
rządzeń, które miały przesądzać 
stanowisko katolików austriac
kich. Przy aprobacie bowiem in
nych biskupów austriackich, za
rządził kard. Innitzer nie jakąś 
neutralność, lecz udekorowanie 
swastykami wież kościołów ka
tolickich, pochwalne bicie dzwo
nów kościelnych w dniu plebi
scytu, a sam już o godzinie 7
m. 15 rano głosował ostentacyj
nie nie tylko za przyłączeniem 
Austrii do Niemiec, ale i za 
wodzostwem A.. Hit
lera. Do jakiego stopnia by
ło to rzeczą nieprzewidzianą, 
wystarczy przypomnieć, że na
wet austriacki kościół ewange
licki przyłączył się dopiero póź
niej ze swymi zarządzeniami, w 
sprawie wywieszenia chorągwi 
ze swastyką itd. — do inicjaty
wy kleru katolickiego.

Świat już w czasie wyłonie
nia się zagadnienia Saary był 
świadkiem, że katolicy niemiec
cy głosowali mimo antyhitle
rowskiego stanowiska za przy
łączeniem się do Rzeszy. Odbyło 
się to jednak w cichości, w for
mie neutralności, a i bez podob
nych manifestacji jak w Au
strii. Jasnym przy tym było, że 
postępowanie katolików w Saa
rze mogło przynajmniej mieć 
pozory uzgodnienia taktyki z 
Watykanem, podczas gdy wy
padki austriackie były decy
zją wyższego kleru 

katolickiego na 
własną rękę, jak to 
stało się widocznym dla całego 
świata po artykułach Osservato- 
re Romano, uwagach radia wa
tykańskiego itd. Szeroki bo
wiem ogół polityczny mało sobie 
zdaje z tego sprawę, jak dale
ce organizacja kościoła katolic
kiego dopuszcza wysoki 
stopień samodziel
ności poszczegól
nych metropolitów. 
Mieliśmy na to, aż zbyt wiele 
dowodów w sytuacjach polskie
go katolicyzmu, nie dziwmy się 
więc, że w sprawie austriackiej 
pryncypialno - katolickie stano
wisko Watykanu okazało się 
moralnym postulatem, a nie roz
kazem, mającym zapewnione 
wykonanie. Nie mniej jednak 
tak, czy inaczej opinia europej
ska odniosła się do powyższego 
przebiegu wypadków w Austrii 
po okresie i z pamięcią o wal
kach katolicyzmu niemieckiego, 
jako do przejawu sła
bości zarówno katolicyzmu, 
jak szczególnie wysokiego kle
ru austriackiego. Trudno o sil
niejszy wyraz dla tego odczuwa
nia jak artykuł polskiego pisma, 
wyznającego ideologię katolic
ką, które ocenę tych wypadków 
zakończyło słowami: „Gardzę 
katolicyzmem Innitzera” (art.
J. F. w „Polityce” z 10.IV br.).

„Gardzimy katolicyzmem In- 
nitzerów” — oto hasło, które 
rzuca organ katolicki, to też za
pewne wydać musi się dziw
nym, że my z naszego stanowi
ska państwowców, a z wyższą 
dozą spokoju musimy się zapy
tać, czy ten ostracyzm „Innitze- 
rów” nie jest przedwczesny? 
Jeśli bowiem sięgniemy w głąb 
i wszerz tych wszystkich obser
wacji historycznych, któreśmy 
przytoczyli u wstępu artykułu, 
to mimo wszystkich powyższych 
objawów uchylenia się katolicy
zmu austriackiego przed zasad
niczą walką o swe stanowisko, 
— pozostaje pytanie, czy nie 
mamy tutaj do czynienia tyl
ko z taktycznym 
posunięciem, może po
sunięciem przejaskrawionym, a- 
le nie będącym jeszcze odrazu i- 
deową kapitulacją katolicyzmu. 
Nie ma najmniejszej kwestii, 
że Kościół katolicki, a zwłaszcza 
Watykan, uważa narodowy so
cjalizm za swego głównego i 
nieprzejednanego wroga, a je
śli ktoś rozczytuje się w litera-



Nr. 15 (72) ZACZYN 5

turze hitlerowskiej, przeznaczo
nej dla młodzieży katolickiej, — 
to nie może odmówić racji te
mu stanowisku. Nikt bowiem w 
w^ieku XIX i XX nie atakował 
katolicyzmu tak bezwzględnie, 
jak narodowy socjalizm. Nie 
mniej jednak — mimo tej nie
przejednanej walki — starcie 
w sprawie Anschlussu musiało- 
by się rozegrać na platformie, 
w której wszystkie 
niekorzyści sytua
cji byłyby po stro
nie Kościoła, a miano
wicie na platformie walki ze 
zjednoczeniem narodowym.

Jeśli się wżyjemy w rozumo
wanie tych właśnie potępianych 
dzisiaj „Innitzerów”, to zrozu
miemy, że cofnęli się przed 
przyjęciem walki na platformie 

takiego zagadnienia, przy któ
rym z góry byli skazani na bez
względną klęskę. Jakiś opór du
chowieństwa i katolicyzmu w 
Austrii bvłby może minimalnie 
osłabił przygniatającą jedność 
głosowania austriackiego, ale 
nie mniej nie byłby wpłynął na
wet na fakt przygniatającego 
zwycięstwa za Anschlussem, 
zwycięstwa wywalczonego kie
rowaną propagandą w stosun
ku do której kóntrpropaganda 
nie była dozwolona. Nie przesą
dzając więc definitywnie spra
wy, — spokojny obserwator 
musi sobie powiedzieć, że ostat
nie kości w tej grze: hitleryzm 
— Kościół katolicki, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie zostały jeszcze rzucone. Po
zostaje ciągle możliwość i przy
puszczenie odwrotu taktyczne

go ze strony Kościoła austriac
kiego, po którym nastąpić może 
nowe podjęcie defenzywy wobec 
naporu nacjonalsocjalizmu. Nie 
mniej jednak, jest to tylko pró
ba tłumaczenia tego zwrotnego 
wypadku w dziejach roli idei 
politycznych XIX i XX wieku.

Jeśli bowiem w miejsce przy
puszczenia o pociągnięciu tak
tycznym, staniemy na stanowi
sku, że 'postępowanie kardyna
ła Innitzera i kleru austriackie
go były tylko zwykłą ka
pitulacją jednostek, 
nieprzyzwyczajonych do stacza
nia walk o swoje zasady, to w 
takim razie dnie anschlussowe 
Austrii, są nie tylko jednym z 
największych przewrotów geo
graficznych Europy XX wieku, 
ale równocześnie jedną z 
najważniejszych 

kapitulacyj ideolo
gicznych.

Ostateczny sąd byłby dzisiaj 
przedwczesny. W każdym jed- 
n'ak“razie jest to moment, na 
którego rozwoju skupi się cała 
uwaga europejskiej obserwacji 
politycznej, bez względu na zja
wiające się pozory łagodzenia 
kursu antykatolickiego przez 
narodowy socjalizm. Chociaż 
Watykan dotychczas nie zdra
dza chęci do odwrotu, niemniej 
wypadki rozwijają się w kie
runku odwrotnym niż za Bi
smarcka, a mianowicie zmierza
ją do faktycznej, choć nie for
malnej Canossy — wiernych i 
Kościoła Austriackiego.

(177).

Jeszcze o prowincji i człowieku
Tak! —t nie ma zdawałoby się 

tak oklepanego i doprowadzone
go do jakiejś parodii tematu, 
jak temat prowincji. Nie ma bo
daj jednej dziedziny życia, gdzie 
słowa: „prowincjonalny, prowin- 
cjonalizm” itp. miałby inne niż 
ujemne znaczenie; wiecznie na 
każdym kroku używamy tych 
wyrażeń, świadomie lub pod
świadomie, ze zrozumieniem lub 
bez.

Słowa te w jakiś dziwnie zło
śliwy sposób wkradają się wszę
dzie tam, gdzie trzeba napiętno
wać rzeczy śmieszne lub małe. 
Wszędzie gdzie tylko zajdzie po
trzeba ostrej i zjadliwej kryty
ki, „prowincjonalny” jest uży
wanym argumentem, używa
nym bez analizy zjawisk odby
wających się właśnie na tej pro
wincji wyszydzanej i ośmiesza
nej.

Nikt nie ma zamiaru, nikt nie 
chce tej prowincji przyjrzeć się 
z bliska, i z zanadrza śmiesz
nych operetkowych figur apte
karza lub naczelnika poczty wy- 
wyciągnąć wartości, o które czę
sto1 napróżno walczą ludzie wiel
kiego miasta.

Nikt nie zastanawia się nad 
niewyzyskanymi możliwościami 
tych pozornie groteskowych fi
gur, które pozostawione sobie, 
przez długie lata toczą zawzię
te boje o własne ja i własny, sa
modzielny pogląd na świat.

I nikt nie ma zamiaru uderzyć 
się w piersi, nikt z tych, w

’) W związku z naszym artykułem 
p.t, „Prowincja i człowiek”,5 zamiesz
czonym w nr. 13(70) „Zaczynu” o- 
trzymaliśmy od jednego z naszych 
czytelników następujące refleksje. 

których ręku leży zmiana stanu 
życia ośmieszonych, wyszarza- 
łych prowincjonałów. A jednak 
ludzie stanowiący pierwowzory 
dla bohaterów nie jednej ope
retki wcale nie urodzili się taki
mi, ich ciężar gatunkowy nie 
był różny od ciężaru tych, co 
dziś tak chętnie ośmieszają pro
wincję. — Równe siły u startu, 
równy start, tylko nie te same 
przeszkody na torze. Przeszko
dy te należy wyrównać — tego 
domaga się mądra konstrukcja 
całości.

Określenie zagadnienia pro
wincji, jako tunelu kopanego z 
dwu stron, a użytego przez au
tora poprzedniego artykułu na 
ten temat, jest bez wątpienia 
słuszne. Ale trzeba trochę zasta
nowić się, jak wygląda to kopa
nie od tej drugiej strony tunelu.

Nie dość jest odsyłać rok po 
roku kadry młodych, zdrowych 
i wyszkolonych ludzi na prowin
cję, dla zrównoważenia ucieczki 
innych. Najpierw trzeba ową u- 
cieczkę zmienić na planową or
ganizację, taką któraby przy
niosła korzyści społeczeństwu, a 
zarazem usuwała te niesprawie
dliwości, których rezultatem 
jest właśnie... groteskowa figu
ra prowincjonała.

W poprzednim numerze

„ZACZYNU"
Przed wielką realizacją. — Problem rzemiosła. — ś. p. 
gen. Michał Pakosz. — Karygodny wybryk. — Gdy p. Mi- 
chałkowski będzie ministrem. — Czym jest Czechosłowa
cja? — Egzamin nowoczesnego lotnictwa. — Nowa Euro

pa. — Jeszcze raz: demokracja — totalizm.

Trzeba stworzyć normalne 
krążenie sił pracowniczych mię
dzy większymi a mniejszymi o- 
środkami życia, krążenie plano
we pod hasłem, że prowincja i 
z nią zawiązane najniższe szcze
ble urzędów i organizacji winny 
stać się szkołą pracowniczą, a 
rezultaty osiągnięte przez po
szczególne jednostki, jedyną i 
wyłączną podstawą do przesu
wania się po szczeblach drabiny 
społecznej.

Tak postawione zagadnienie 
będzie zrozumiałe dla wszyst
kich, którzy mają się znaleźć w 
orbicie fali skierowanej na pro
wincję. Zapewnienie im możli
wości przeniesienia się z czasem 
do większych ośrodków zwięk
szy ich prężność psychiczną, i 
uniemożliwi dziś obserwowane 
kostnienie i marazm.

To jednak łączy się ściśle z 
uniemożliwieniem z jednej stro
ny bezplanowej ucieczki z pro
wincji i szukania własnymi dro
gami innych możliwości przeno
szenia się, zaś z drugiej zapew
nieniem normalnych, lepszych 
niż dziś uposażeń na prowincji. 
Dodatek, stosowany w du
żych miastach, winien być wła
śnie stosowany na prowincji, ce
lem umożliwienia człowiekowi 

korzystania choćby od czasu do 
czasu z urządzeń kulturalnych 
większych ośrodków.

A młode pokolenie, szczegól
nie to, które garnie się do stu
diów na wszechnicach, winno 
być również kierowane w odpo
wiedni sposób. To co dziś obser
wujemy, ten niezrozumiały pęd 
do Warszawy, jest obrazem ir
racjonalnego podejścia do za
gadnienia młodych sił. Nikt nie 
przeciwstawia się temu owcze
mu pędowi do ośrodka posiada
jącego najtrudniejsze warunki 
egzystencji i kolosalnie spię
trzone najróżnorodniejsze prze
szkody do normalnego studiowa
nia.

A jednak wszyscy stwierdza
my, że ten pęd istnieje, że jest 
szkodliwy, że nasycenie młodzie
żą z ziem centralnych i zachod
nich uniwersytetów w Wilnie, 
czy Lwowie jest koniecznością 
państwową itd. Mimo to dotych
czas nie został stworzony sy
stem ulg, propagandy, innymi 
słowy, plan regulujący to za
gadnienie.

To parcie na Warszawę i in
ne prowincjonalne centra miej
skie ma, rzecz prosta swe korze
nie w ogólnej psychice starego 
społeczeństwa uważającego, że 
najłatwiejszą odskocznią dla 
młodego człowieka jest wielkie 
miasto.

Tyle na temat tunelu prowin
cjonalnego i obrony prowincjo
nałów. Jednak formy budowy 
tej konstrukcji podsuwają te
maty czekające na rozwiązanie.

(57).
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Polityczna wymowa 
zbrojeń a n

Angielskie debaty parlamen
tarne stały ostatnio i stoją na
dal pod znakiem zwiększenia 
sił Impierium — a więc przede 
wszystkim pod hasłem dalszego 
szybkiego i potężnego dozbro
jenia. Premier Chamberlain w 
sposób dobitny i jasny przed
stawił społeczeństwu angielskie
mu, jakimi drogami zamierza 
utrzymać pokój i w jaki sposób 
chce zapewnić Wielkiej Bry
tanii zwycięstwo w razie zbroj
nego konfliktu. Znamienną by
ła jego mowa w Izbie Gmin w 
dniu 14 marca, gdyż jako reak
cję na „Anschluss” zapowie
dział dalsze wzmożenie tempa i 
zakresu zbrojeń, dając wyraźnie 
do zrozumienia, że wytworzona 
ostatnio sytuacja międzynaro
dowa, może zmusić Anglię do 
wprowadzenia powszechnej 
służby wojskowej.

Nie tylko jednak Chamber
lain ale i jego poprzednicy i 
współpracownicy uświadamiali 
angielską opinię publiczną o sła
bych i mocnych punktach Impe
rium na wypadek zawieruchy 
wojennej. Wszyscy już zdają so
bie sprawę na świecie, że w 
okresie powojennym sytuacja 
strategiczna Wielkiej Brytanii 
uległa pogorszeniu. Umowa z 
Niemcami, zapewniając Anglii 
korzystny parytet flot z jej 
dawną konkurentką w tej dzie
dzinie, jest tylko drobnym, ko
rzystnym fragmentem. To co 
anglosasi zyskali na morzu Pół
nocnym, stracili z nawiązką na 
Śródziemnym, gdzie faszystow
ska Italia sięgnęła śmiało i zde
cydowanie po prymat. Ale to 
nie wszystko. Rezultaty wojny 
włosko - abisyńskiej odarły rów

nież Morze Czerwone z wyłącz
ności panowania angielskiego— 
zwłaszcza, że Anglicy zarówno 
tu jak i na Morzu śródziemnym 
muszą się liczyć nie tylko z flo
tą wojenną Italii ale i z jej si
łami powietrznymi i łodziami 
podwodnymi. Należy również 
pamiętać, że rozgrywki o Pół
wysep Pirenejski, nie są dla An
glii obojętne i zwiększają po
ważnie jej troski śródziemno
morskie.

To też jest zupełnie zrozumia
łe dążenie premiera Chamber
laina do przywrócenia dobrych 
stosunków z Imperium włoskim. 
Staje się to tym bardziej pilne, 
że rozwój wypadków na Dale
kim Wschodzie osłabia potęgę 
Anglii w Chinach i może mieć 
wpływ na zachwianie pozorne
go spokoju, jaki panuje od pew
nego czasu w Indiach. Wolność 
i pewność drogi na wody chiń- 
sko-indyjskie jest przeto dla 
Wielkiej Brytanii czynnikiem 
podstawowego znaczenia.

Ale to nie wszystko. Sytuacja 
„dalekowschodnia” nie tylko 
zniewala do czujności i utrzy
mywania silnej floty na tamtym 
terenie, ale może również zwią
zać rezerwy ludzkie Australii i 
Nowej Zelandii, które w razie 
konfliktu europejskiego mają 
dla Anglii kolosalne znaczenie. 
I może właśnie w obliczu tego 
niebezpieczeństwa, wypływa na 
światło dzienne z całą mocą za
gadnienie szybkiego wprowa
dzenia w Anglii obowiązkowej 
służby wojskowej.

Nie wspomina się w Londy
nie również, o najsłabszym 
punkcie metropolii, jaki stano

wi kompleks zagadnień zaopa
trzeniowych. Jeśli chodzi o wy
żywienie, to „we własnym za
kresie” jest ono zaledwie pokry
te w 25 do 40.% i

Tego rodzaju sytuacja apro- 
wizacyjna tłumaczy niepokój 
społeczeństwa, które domaga 
się, by równolegle do akcji do
zbrój enia, zapewniono macie
rzystym wyspom należyte i dłu
gotrwałe wyżywienie. Zaopa
trzenie Anglii w czasie Wielkiej 
Wojny opierało się na transpor
cie morskim, którego bezpie
czeństwo zapewniano systemem 
konwojowym. Nie wiadomo jed
nak, czy wobec ogromnego roz
woju lotnictwa i łodzi pod
wodnych, oraz zmienionych wa
runków strategicznych — sy
stem ten zabezpieczy transporty 
i zapewni ich regularność. Co
raz częściej odzywają się głosy 
o konieczność stworzenia spich
rzów i magazynów, przy czym 
oblicza się, że na stworzenie 
wystarczających rezerw zaopa
trzenia, należy przeznaczyć oko
ło 5 milionów funtów rocznie. 
Niezależnie od tego, prowadzo
na jest wielka „propaganda” za 
wzmożeniem rodzimej produk
cji rolnej i hodowlanej.

Przy tego rodzaju sytuacji — 
pomijając wszelkie inne wzglę
dy — jest rzeczą zrozumiałą, że 
Anglia szczerze pragnie pokoju, 
i gotowa jest ponieść duże ofia
ry dla jego utrzymania.

Mówiliśmy dotychczas o „sła
bych” punktach Imperium. — 
Przejdźmy teraz do plusów. Po
tęgę korony angielskiej określił 
Chamberlain jednym słowem: 
Rezerwy. Zasoby pieniężne,

i e I s k i c h
zdrowe podstawy gospodarcze 
i wielkie uprzemysłowienie, sta
nowią tylko część nieprzebra
nych zasobów siły Wielkiej Bry
tanii. Obok materialnych war
tości, należy zaraz zdać sobie 
sprawę z olbrzymich rezerw ka
pitału natury moralnej, którym 
rozporządza Imperium. Na 
pierwszy plan wysunąć tu trze
ba głęboki i rozumny patrio
tyzm i podporządkowanie się 
jednostek i grup interesom pań
stwa. Dziś najwięksi pacyfiści 
angielscy, są gotowi do naj
większych ofiar na rzecz do
zbrojenia.

Polityka angielska stara się 
związać Imperium z tak zwany
mi „Wielkimi Demokracjami”. 
Anglia liczy na Francję, która 
pomimo rozterki wewnętrznej, 
jest dziś silniejsza militarnie 
niż przed wojną. Anglia czyni 
wszystko, by mieć przy swoim 
boku anglosaskie Stany Zjedno
czone A. P.

Jeżeli do tych czynników do
damy realizowany obecnie pro
gram olbrzymich zbrojeń, zro
zumiałym jest, że anglicy patrzą 
ufnie w przyszłość. W jednej ze 
swoich mów Chamberlain wy
raźnie powiedział, że niebez
piecznym dla Anglii jest tylko 
niespodziewane, nagłe i tak sil
ne uderzenie, że zdecyduje ono 
o wyniku wojny w ciągu kilku 
tygodni. Jeśli jednak przetrzy
ma się ten okres czasu, nieogra
niczone rezerwy Imperium za
mienią przegrane bitwy w wy
graną wojnę.

Pod tym kątem widzenia pro
wadzi Anglia swe olbrzymie 
zbrojenia. (259).

Dyskusja o narodzie i
OD REDAKCJI.

W dziale „Glosy i Odgłosy” sta
ramy się jaknajogólniej informo
wać naszych czytelników o dro
gach polskiej myśli politycznej, 
biorąc za podstawę luypoioiedzi 
publicystyczne polskiej prasy co
dziennej i periodycznej.

Nie mniej ważnym terenem roz
woju myśli politycznej są również 
zebrania dyskusyjne organizowa
ne we wszystkich ośrodkach my
ślenia teoretycznego. Ponieważ są 
one dostępne jedynie dla wybra
nych, przeto głównie ze względu 

na naszych czytelników z prowin
cji, będziemy od czasu do czasu 
publikować na łamach naszego pi
sma obiektywne sprawozdania z 
przebiegu ciekawszych zebrali, 
przyczyni będziemy je opatrywać 
w krótki komentarz redakcyjny 
reasumujący wyniki dyskusyj i 
naświetlający je z punktu widze
nia polskiej myśli państwowej. 
Pierwsze takie streszczenie zamie
szczamy poniżej. Zaznaczamy że 
zarówno w streszczanym referacie 
jak i w glosach dyskusyj, podaje- 
my jedynie zasadnicze myśli pre
legenta i dyskutanta a nie ich 
stylistyczną formę.

W dniu 7-go kwietnia b. r. 
w lokalu Służby Młodych O. 
Z. N. dr. Zygmunt Wojcie
chowski, profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego, jeden z teorety
ków Ruchu Narodowo - Pań
stwowego i autor szeregu prac, 
wygłosił odczyt p. t. „Naród 
i państwo jako zagadnienie Pol
ski”. Po referacie wywiązała się 
obszerna dyskusja. Referat i 
dyskusję podajemy poniżej w 
streszczeniu. z:

państwie
Prof. Wojciechowski: Zakres tego 

tematu jest olbrzymi, ograniczę się 
więc tylko do momentów najbardziej 
zasadniczych i to tych które łączą się 
ściśle z obecnymi zagadnieniami Pol
ski.

W dziejach Polski był długi okres 
kiedy nie było jeszcze ani państwa 
ani narodu. Każdemu nasuwać się 
musi pytanie co powstało pierwej 
państwo czy naród; czy naród wy
tworzył państwo czy odwrotnie, co 
jest rzeczą pierwszą a co wtórną? 
Odpowiedzi na to pytanie były kie
dyś podzielone, dziś jednak, zwła
szcza dla historyka odpowiedź jest 
bezsporna. Państwo wytworzyło na
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ród; organizacja państwowa, była 
pierwsza, a naród był czymś wtór
nym. (Zwracał na to uwagę m. inn. 
zmarły prof. Stanisław Zakrzewski). 
Genezy państwa polskiego szukać 
trzeba w skali wahania między koń
cem VIII-go a początkiem X-go wie
ku ; naród mamy dopiero na przeło
mie XIII-go i XIV-go wieku.

Nasuwa się tu jednak drugie py
tanie: czyim tworem była organiza
cja państwowa; czy tego geniusza 
zbiorowego, który wyraził się potem 
w narodzie, czy też inicjatywa wy
szła z zewnątrz?

Co do tego są jeszcze spory, ja jed
nak i jako Polak i jako historyk opo
wiadam się za tezą pierwszą. Nauka 
niemiecka (pragnąc niewątpliwie po
przeć swą tezę o północnym pocho
dzeniu cywilizacji i o jej wyższości) 
sugerowała normandsko - skandy
nawską genezę państwa polskiego, 
odkrycia jednak wykopaliskowe prze
czą zupełnie tej tezie, nie znajdując 
żadnych przedmiotów pochodzenia wi- 
kingowskiego,

Państwo zawdzięczamy więc geniu
szowi tego szczepu, który osiedlony 
nad Wartą przerodził się później w 
naród polski.

Pierwotne państwo to dynastia 
piastowska, ona to z obszaru licznych 
szczepów słowiańskich wyodrębnia 
niektóre, zakreśla granice, staje się 
prototypem państwa. U źródeł tych 
działań leżała dynamika dynastii, i 
tu właśnie dynamika była decydują
ca.

Ważnym jest również materiał 
ludzki, który był tworzywem dyna
miki dynastii. Otóż materiał ten był 
spokrewniony; szczepy, które stopiły 
się potem w naród polski, były sobie 
niewątpliwie bliskie pod każdym 
względem. Jest to moment ważny, 
ale nie najważniejszy, bo np. naród 
francuski jest stopem trzech różnych 
elementów, których antynomie zni
weczyła dynastia.

Muszą być także uwzględnione oko
liczności zewnętrzne; ogromny wpływ 
wywarło tutaj sąsiedztwo Niemiec, 
one to np. przeciwdziałając większej 
organizacji politycznej na Wschodzie 
Europy, kłóciły i dzieliły Polskę z 
Czechami, przeciwdziałając utworze
niu się z nich wspólnoty politycznej.

W ramach granic państwowych 
tworzył się naród. Dwa różne proce
sy zachodziły tu równocześnie. Z jed
nej strony działał czynnik dynastycz
ny — z drugiej jednocząco wpływa
ło przeciwstawianie się grupom ze
wnętrznym (zwłaszcza czynnikowi 
niemieckiemu), powodujące krystali
zowanie się stanów emocjonalnych.

Na przełomie wieków XIII i XIV 
mamy już nie tylkc państwo, ale i 
naród.

W wieku XIV, w czasach Łokietka 
mamy do czynienia z państwem na
rodowym, natomiast po unii lubel
skiej, granice państwa przesunęły się 
na Wschód, włączając weń ludy li
tewskie, białoruskie i ruskie. Polska 
jagiellońska nie była już państwem 
narodowym.

Należy silnie podkreślić, że w tym 
okresie różnice narodowe były mniej 
wyraziste niż teraz, że na pierwszy 
plan wysuwał się moment wspólnej 
podległości państwowej, trzeba tedy 
stosować ówczesne, a nie teraźniej
sze kryteria.

Z drugiej strony nie można ujmo

wać zagadnień narodowościowych z 
tego okresu statycznie, lecz dyna
micznie, nie ograniczać się do stwier
dzania stanów faktycznych lecz do
szukiwać się kierunków ewolucyjne
go rozwoju. Otóż trzeba wyraźnie za
znaczyć, że wyraźną była ewolucja 
w kierunku polszczenia się Kresów.

W jaki sposób odbywało się to pol
szczenie? Punktem wyjścia był fakt 
wspólnej podległości państwowej.

Dalej bardzo istotną była kwestia 
ustroju społecznego. Wprawdzie mo
że tu być mowa jedynie o szlachcie, 
ale jeśli chodzi o szlachtę to była 
znaczna różnica; na Wschodzie była 
bardzo zróżnicowana drabina hierar
chiczna, u nas zaś w układzie szla
chectwa jednorodnego, „szlachcic na 
zagrodzie — równy wojewodzie”. 
Otóż dla niższych warstw szlachty 
kresowej perspektywa niwelowania 
hierarchii była bardzo atrakcyjna i 
stawała się narzędziem procesu pol
szczenia. Niewątpliwie Zamojski wła
śnie dlatego demokratyzował szlache
ctwo polskie, aby pozyskać niższe ry
cerstwo kresowe.

Dzisiaj jest zupełnie inaczej ; pol
skość na Kresach reprezentuje głów
nie wielka własność, a mniejszości to 
proletariat wiejski.

Kwestia wyznaniowa też odgrywa
ła rolę w stałej polonizacji, trzeba 
zaznaczyć, że sławna polska toleran
cja odnosiła się do metod, ale w za
sadzie zmierzaliśmy zawsze do jed
nolitości wyznaniowej.

Ważną była także imigracja żywio
łu polskiego na Kresy. Polszczenie się 
Kresów szło w parze z imigracją ele
mentu polskiego, zwłaszcza na Kre
sy południowo - wschodnie. Sama or
ganizacja państwowa nie asymiluje, 
potrzebna jest zawsze obecność gru
py narodowej. (Tezę powyższą ilu
struje prelegent szeregiem przykła
dów. ■— Przyp. Red.).

Rozbiór państwa polskiego był tra
giczny także i dlatego, że przeciął 
ten niesłychanie pozytywny proces, 
proces unaradawiania się Kresów. 
Gdyby nie rozbiory, proces ten trwał 
by nadal i prawdopodobnie byliby
śmy dzisiaj państwem narodowym na 
całym dawnym obszarze naszego pań
stwa.

Po rozbiorach polskość, pomimo 
wszystko pozostała, pozostała jako 
fakt narodowy i. dopiero teraz mo
ment wspólnoty narodowej doceniony 
jest w umysłowości europejskiej, do
piero teraz utrwala się przekonanie, 
że naród i państwo może być czymś 
różnym, że są znamiona specyficznie 
narodowe, wyrażające się poza orga
nizacją polityczną, dopiero tern doce
nia się poczucie narodowe, które wy
twarza poczucie jedności duchowej.

Na Zachodzie w tym momencie 
świat był świadkiem rewolucji fran
cuskiej, która również miała wpływ 
na rozpoczęcie rozdziałów narodo
wych w historii. We Francji naród 
ujawnił się na tle przeciwstawienia 
się społeczeństwa monarchii; kiedy 
ta była nieczuła na żądanie Egalité, 
zażądano Liberté.

Wspólnym na ziemi polskiej i fran
cuskiej był fakt przeciwstawienia się 
narodu organizacji politycznej, u nas 
obcej, we Francji własnej.

We Francji hasło suwerenności lu
du głosił Rousseau; doktryna jego w 
istocie swej jest jednak błędna, czy 
nawet wręcz barbarzyńska. U nas 
naród był wytworem organizacji pań

stwowej, według Rousseau’a człowiek 
rodzi się wolny i u podstaw organiza
cji państwowej leżało powszechne 
głosowanie. Rozumowanie to stanęło 
u podstawy rozumowania polityczne
go, które wydało ze siebie ustrój po
lityczny, który okazał się praktycznie 
destrukcyjny (powszechne głosowanie 
•— stronnictwa — parlamentaryzm).

W momencie odzyskiwania niepo
dległości pozostawaliśmy jeszcze pod 
urokiem doktryn francuskich (repu
blikańskich) było więc zrozumiałe 
(chociaż niedobre), że te tendencje 
zaważyły na początkach organizacji 
niepodległego państwa.

Zamach majowy był lekcją historii, 
która pokazała jak w praktyce two
rzy się władza państwowa.

Skoro uznajemy jedność narodową 
za moment zasadniczy, jedność scala
jącą wszelkie różnice, wobec której 
czynnikami odśrodkowymi są zarów- 
na różnice klasowe i międzynarodów
ki, jak i indywidualizmy, to zrozu
miałe jest, że jedność ta domaga się 
jedności ustroju politycznego. Nacjo
nalista musi dążyć do jednolitego u- 
stroju państwowego, postulat silnej 
władzy to postulat nowoczesnego na
cjonalizmu. Korelacja między poczu
ciem narodowym i jednolitym ustro
jem władzy jest dziś już doceniana, 
niemniej musimy uwzględniać naszą 
sytuację narodowościową.

Eliminując problem żydowski jako 
całkowicie odrębny i niemiecki, mu
simy stwierdzić, że w ujęciu zagad
nień narodowościowych mieliśmy do 
niedawna 2 ujęcia:

Pierwsze reprezentowane przez 
szkołę narodowo - demokratyczną, 
negliżowało w ogóle mniejszości sło
wiańskie, wysuwając zasady bez
względnie narodowe. Dawały się tu 
słyszeć także b. szkodliwe głosy skraj
ne, dążące do wyeliminowania mniej
szości nawet pod względem prawno
politycznym.

Drugie, pragnąc pozyskać mniejszo
ści słowiańskie, wysuwały bardzo sil
nie moment wspólnej podległości 
państwowej i natomiast, aby nie zra
żać mniejszości, unikały wysuwania 
hasła narodowego.

Dzisiaj te jednostronności prze
brzmiały. Nowa zasada ideowa głosi, 
że państwo polskie należy opierać na 
Polakach, bo inaczej Polacy będą się 
organizować i wyżywać poza pań
stwem.

Jeżeli jednak stawiamy na zasadę 
narodową to równocześnie musimy 
uznać, że nie mogą z tego wynikać 
ograniczenia dla mniejszości. Ale fakt 
oparcia się na narodzie wyzwoli zeń 
tyle dynamiki, że zacznie on asymi- 
lować właśnie przez atrakcyjność tej 
dynamiki. Na Kresach nie można my
śleć o polskości bez obecności elemen
tu polskiego. Tkwi w tym przekona
nie o pozytywnych wartościach naro
du, odważne zmierzenie osiągnięć, a 
nie lękliwe podejście wyrosłe z kom
pleksów niższości i zważające tylko 
na to, żeby nikogo nie urazić. Nie 
chodzi o wynaradawianie, ale o po
zytywne działanie ewolujące w kie
runku unaradawiania. Ta właśnie dy
namika, te właśnie pozytywy roz
strzygną i zadecydują. Oto prawdy, 
które powinny być jak najprędzej 
zrozumiane, oby już o najbliższej 
12-ej godzinie. (Oklaski).

P. Perkowicz. Realizując program 
polonizacji trzeba zwracać uwagę na 
to, że polskość musi być czymś atrak

cyjnym, musi czymś imponować. Ob
serwując na Polesiu proces dobrowol
nego polonizowania się, doszedłem do 
przekonania, że konkretne fakty, kon
kretne, choć drobne nawet osiągnię
cia w dziedzinie czysto materialnej, 
więcej robią dla sprawy asymilacji 
niż szeroka akcja propagandowa. Bu
dowa dobrej drogi, budowa nowego, 
dobrego mostu oto momenty znacznie 
podnoszące wartość i atrakcyjność 
polskości. Asymilacja dokonywać się 
winna na tle realnych osiągnięć w 
dziedzinie czysto życiowej.

P. Ptaszycki. Nieodzownym warun
kiem asymilacji jest poprawa ekono
miczna. Dotychczasowy nacjonalizm, 
wg. dawnych wzorów nie doceniał te
go momentu, często zwracając się 
właśnie przeciwko tym wartościom, 
które powinien dziś stwarzać. Obecny, 
nowy nacjonalizm musi powiązać się 
z organiczną pracą, musi bardzo sil
nie akcentować momenty gospodarcze. 
Bez należytej podstawy materialnej 
niemożliwy jest rozwój pierwiastków 
duchowych.

P. Janowski. Pojęcie narodu rozwi
nęło się w okresie niewoli, a obecnie 
podtrzymuje je fakt istnienia mniej
szości. Dla nas, dla cywilizacji wy
rosłej z chrześcijaństwa bardzo silnie 
przemawia pojęcie narodu jako mo
ralne uzasadnienie organizacji pań
stwowej. Naród jest dla nas przede 
wszystkim związkiem duchowym. Dla
tego nie ma antynomii między naro
dem i państwem. Szkodliwe przeciw
stawianie tych pojęć będzie ustawać 
w miarę narastania polskiej tradycji 
państwowej.

Red. Borkowski. Abstrahując od 
momentów historycznych, należy 
stwierdzić, że stoimy dziś wobec ol
brzymiego nasilenia problemu naród- 
państwo. Przeciwstawianie tych po
jęć jest szkodliwe, z drugiej jednak
że strony równie szkodliwe jest prze- 
śligiwanie się nad tym tematem, zbyt 
powierzchowne omijanie dużych trud
ności jakie w tym problemie się 
mieszczą. Znajdujemy się w takiej 
sytuacji geopolitycznej, że kto wie 
czy nie będziemy musieli realizować 
jakiejś koncepcji ponadnarodowej. 
Wysuwa się zagadnienie takiego na
cjonalizmu, gdzie nie przeszłość bę
dzie rozstrzygać, lecz przyszłościowa 
koncepcja państwa, gdzie nie będzie 
chodziło o utrzymanie czy kultywo
wanie istniejących wartości, lecz o 
wytwarzanie wartości nowych. Za
gadnienie mniejszościowe może dziś 
stawiać i rozstrzygać jedynie pań
stwo. Trzeba tu brać pod uwagę, cały 
szereg bardzo różnorodnych czynni
ków. Trzeba uwzględnić problemy ze 
wszystkich dziedzin i tylko państwo 
jest w stanie to uczynić. Trzeba mieć 
tutaj doktrynę, nie wystarczą krótko
falowe projekty. Unikać należy roz
strzygania zagadnień mniejszościo
wych metodami li tylko organicznej 
akcji społecznej. Są bloki zagadnień 
mniejszościowych wkraczające w dzie
dzinę geopolityki, są to więc zagad
nienia wiekowe, koronne, które wład
ne jest rozstrzygać tylko państwo 
w myśl doktryny. I może tu często 
zaszkodzić niezorganizowana gra in
teresów i namiętności społecznych. 
Skoro zaś mowa o asymilacji to 
przychodzi ona nie tylko na tle kul
turalnym i materialnym. Bar
dzo frapuje także myśl polityczna, 
wyższa technika, organizacja pań
stwowa. Sprawy gospodarcze i kul
turalne to zagadnienia wtórne w sto
sunku do techniki państwowej.
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Prof. Olgierd. Górka. Jako autor 
książki „Naród a państwo jako za
gadnienie Polski” z prawdziwą przy
jemnością słuchałem odczytu, który 
różnił się od tytułu mej książki tylko 
jedną literą. Zamiast a było i. Ale 
różnica ta jest olbrzymia. Teza prof. 
Wojciechowskiego o pierwszeństwie 
państwa przed narodem jest już ak
sjomatem dla całej nauki polskiej 
(bo gdzieindziej stawiają tę sprawę 
inaczej). Mam zastrzeżenia co do 
twierdzenia prelegenta czy rzeczywi
ście Kresy byłyby spolonizowane, 
gdyby nie upadek Polski. Warto się 
nad tym zastanowić, bo jak słusznie 
twierdzi Bobrzyński, historyk musi 
się zajmować także i tym „coby było, 
gdyby było”. Otóż może byłoby tak 
jak twierdzi prof. Wojciechowski, ale 
może byłoby i gorzej. Naprzykład 
Węgrzy mieli identyczną sytuację, a 
40-letnia polityka madziaryzowania 
przyniosła skutki odwrotne i wręcz 
katastrofalne. Obserwując historię 
Węgier wyczytamy z niej niejedno, 
aktualne dla nas memento.

Natomiast zgadzam się zupełnie z 
tezą, że naród i państwo to pojęcie 
odmienne, których utożsamiać nie 
wolno. Tak częste niedawno w publi
cystyce polskiej identyfikowanie tych 
pojęć zostało szczęśliwie zarzucone, a 
nawet Myśl Narodowa wycofała się 
niedawno z tego stanowiska. Nato
miast co do stosunku między naro
dem i państwem istnieje w polskiej 
myśli politycznej cały szereg rozbież
ności. Ja stworzyłem w tej dziedzinie 
własną teorię, której może można du
żo zarzucić, ale której nie można od
mówić, że jest prosta i jasna. Spro
wadziłem współzależność między na
rodem a państwem, do stosunku 
podmiotu d<? przedmiotu. To dwie 
rzeczy sprzężone jak dawniej sprzę
żone było państwo i dynastia. Na 
tle tego stosunku narodu —- przed
miotu do podmiotu — państwa, sto
sunku właściciela do własności stwo
rzyłem tezę państwa jako nadprzed- 
siębiorstwa i wysnułem z tego teorię 
nieodwracalności interesów, wysuwa
jącą nadrzędność interesu państwa 
dla dobra narodu. Obecny tu redak
tor Ryszard Piestrzyński najlepiej 
ujął moją teorię w dowcipne, a bar
dzo słuszne powiedzenie „Nie Polska 
dla Polaków, ale Polacy dla Polski”. 
Rozstrzyga naród, ale decyduje inte
res państwa.

Przechodząc do spraw praktycz
nych uważam za konieczne jak naj
bardziej realne podejście do spraw 
mniejszościowych. Nie ma prawd, 
które nie byłyby w cyfrach, reszta do 
„pogwarki”, jeżeli mamy dojść do 
czegokolwiek, do jakichkolwiek wnio
sków, to musimy operować cyfrą. 
My tymczasem mamy w Polsce skłon
ność do opierania rozumowania nie 
na tym co jest, ale na tym co chcieli
byśmy aby było. Ażeby ustalać to co 
jest nie można opierać się na t. zw. 
życiu, na impresjach, na jakichś luź
nych i przypadkowych obserwacjach. 
Wiem jako oficer, że dowódca nie 
może sobie wyrobić zdania o stanie 
bitwy, na podstawie obserwacji ja

kiegoś fragmentu. Może obserwować 
sukces na jednym odcinku, kiedy na 
całej linii szykuje się przegrana, albo 
odwrotnie. Trzeba operować meldun
kami z całości, trzeba poznać wymo
wę głuchych cyfr, a nie jakichś od
czuwań. Trzeba ucinać koncepcje nie
życiowe. Trzeba zwalczać szkodliwe 
uproszczenia. Ileż mamy takich u- 
proszczeń, gdy mowa o narodzie i 
państwie, że to „treść i forma”, że 
to „ciało i dusza”, że naród to „po
kolenia, które są, były i będą” itd. 
itd. Wszystko to są zwyczajne po
wiedzonka. Ciało może utyć, a dusza 
może na tym nic nie zyskać, do ogro
du Saskiego można nie wpuszczać tyl
ko takiego narodu, który jest, a nie 
pokoleń, które były i będą. Młodzież 
nasza żyje pod straszliwą sugestią 
takich właśnie powiedzonek, jest to 
bardzo szkodliwe. Powiedzonka nie 
wytrzymują cyfr. Zabiliśmy już w 
nauczaniu historię, zabiliśmy nauki 
ekonomiczne. Ja wszystko sprowa
dzam do jednego, do braku konkre
tnych wiadomości. I oto właśnie war
czę; o wielką ścisłość logiczną w te
go rodzaju problemach, o wielką od
powiedzialność, o stawianie sfor
mułowań sprawdzalnych: doświad
czalnych. Chodzi tylko o doprowadze
nie prawdy do młodego pokolenia, o 
myślenie jestem już spokojny. (Okla
ski).

P. Elbanowski. Nie zgadzam się 
z realistycznym ujęciem narodu przez 
prof. Górkę. Naród jest istotą ducho
wą i jako taka przekracza zasięg 
istniejącej i żyjącej aktualnie grupy 
narodowej lecz sięga w wymiarze du
chowym właśnie, do tych pokoleń 
przyszłych i przeszłych, które prof. 
Górka ironizował. I nieraz zdarzają 
się momenty, kiedy trzeba poświęcić 
przekrój aktualny dla narodu histo
rycznego.

P. Mianowski. Profesor jest teore
tykiem, ale realizacja to zupełnie co 
innego. Poza cyframi są jeszcze pew
ne! wartości, które nie dadzą się ująć 
w żadne formułki, w żadne nauko
we schematy. Legiony Piłsudskiego 
spełniły olbrzymią rolę przez mobili
zację sil psychicznych, a nie na żad
nych podstawach wyrozumowanych. 
Mein Kamp Hitlera, to książka na
ukowo nieraz naiwna, ale wytworzyła 
ruchy przeobrażające oblicze Niemiec. 
Dlatego musimy stawiać na wartości 
duchowei a nie na teorie.

Prof. Górka. Sam jestem w histo
rii rzecznikiem woluntarystycznego 
pojmowania dziejów i nieraz podkre
ślałem w swych pracach rolę czyn
ników, które panowie akcentują1). 
Ale teraz jesteśmy w trakcie rozu
mowania, a nie działania. Przypomi
nają mi się piękne i mądre słowa 
Henryka Bergsona, które powinny 
widnieć wypisane jako dewiza we 
wszystkich ośrodkach myślenia i 
działania. Słowa te brzmią: „Należy 
działać jak człowiek myśli, a myśleć

') Przypomnieć by tu można cho
ciażby prof. Górki rozprawkę 
„Rola ludzi i warunków w tworze
niu Europy Wschodniej XX wieku”. 
Przyp. Redakcji. 

jak człowiek czynu”c). Piłsudski tak 
właśnie postępował; działał jak kal
kulator, a myślał .jak człowiek czynu. 
Dzić zamiast tej syntezy widzimy 
dwa zupełnie błędne podejścia, albo 
bezmyślne działanie dla samego dzia
łania, albo obstrakcyjne myślenie dla 
samego myślenia. Dziś jest ideałem 
działać jak kapral albo myśleć jak 
oderwany od życia profesor. Staraj
my się nawrócić do bergsonowskiego 
wskazania.

Mjr. Galinat. Każde działanie musi 
być poprzedzone pracą myślową. Ale 
są pewne sprawy, które nie dadzą się 
przekalkulować. Tak jak realizm, 
wykształcenie i doskonała praktyka 
generalicji autriackiej musialy ustę
pować przed ideami młodego Napo
leona,, taki pod naporem pewnych im- 
ponderabiliów muszą ustępować naj
bardziej wyrozumowane formułki. 
Jest to szczególnie ważne w odniesie
niu do spraw narodu i państwa, bo 
czynniki duchowe stają się elemen
tem dla najbardziej materialnych 
zdobyczy o zwycięstwie decydują 
zawsze silniejsze idee. Najbardziej 
istotnym w omawianych tu zagad
nieniach jest montowanie tego akty
wu narodowego, bez którego żadna 
twórcza' koncepcja państwowa nie 
może być zrealizowana. Węgry na 
które powoływał się prof. Górka wła
śnie dlatego nie zdołały zmadziary- 
zować swoich mniejszości, bo nie wy
tworzyły atrakcyjnej kultury naro- 
rodowej, rozwijając się raczej pod 
wpływami kultury niemieckiej.

Nam trzeba dziś przede wszyst
kim pędu do wielkości a nie chłod
nych kalkulacji. Plan państwowy 
bez dynamicznego prądu ideowego to 
za mało. Atrakcyjności polskiej kul
tury nie stworzą ani ideały państwo
wości typu hotelarskiej Szwajcarii, 
ani bezpłciowe federacje — lecz je
dynie dynamika aktywu narodowego, 
która porywa wielkością idei. (Okla
ski).

Prof. Wojciechowski. W referacie 
swoim wychodziłem od strony anali
zy. Definicja prof. Górki państwo ja
ko przedsiębiorstwo jest mi znana. 
Boję się jednak definicji przez po
równania. Stosowałem kiedyś taką 
metodę, ale ją zarzuciłem gdyż wpro
wadza nieraz nieporozumienia, przez 
przenoszenia na porównywane pojęcie 
nie tych cech, które są wspólne, ale 
tych które je różnią. Wolę dzisiaj do
chodzić do definicji na podstawie a- 
nalizy.

Naród stanowi dla mnie jednak 
jedność duchową poprzez pokolenia. 
Ta jedność ma charakter społeczny 
i wzbogaca się w trakcie dziejów 
przezi wciąganie najszerszych mas do 
udziału w tych procesach duchowych.

'") Z listu powitalnego H. Bergsona 
nadesłanego na Międzynarodowy 
Kongres Filozofii w Paryżu odbyte
go w r. 1937 w Paryżu z okazji rocz
nicy wydania przez Kartezjusza 
„Rozprawy o metodzie”. List ten 
opublikowaliśmy w 39-m numerze 

„Zaczynu”.' (Przyp. Red.).

Tak rozumiana dusza narodu jest dy
namiką dziejów. Wykładnikiem sta
nów duchowych są stany ekonomiczne, 
ale nie możne ich przeceniać i wskrze- 
sać na zaprzepaszczone drogi mate
rializmu, bo duch jest motorem dzie
jów. Zgadzam się z prof. Górką, że 
trzeba operować faktami, ale rzeczy
wistość można i należy przekształcać 
i to w zamierzonym kierunku. Bał
bym się także analogii z Węgrami, 
bo to jest ogromna różnica między 
mniejszościami naszymi a węgierski
mi. Kończąc raz jeszcze podkreślam 
konieczność mądrego powiązania 
i sprzęgnięcia państwa i narodu. 
Wierzę, że to sprzęgnięcie otworzy 
drugie tysiąclecie w historii Polski 
(Huczne oklaski).

Streszczona powyżej dysku
sja wysunęła dwa zasadnicze 
zagadnienia, wzajemnego sto
sunku narodu i państwa, oraz 
metody w realizowanej w tej 
dziedzinie koncepcji. W obu wy
padkach mieliśmy raczej do 
czynienia z wzajemnym uzupeł
nianiem się dyskutantów niż z 
zasadniczą różnicą zdań, mówcy 
raczej akcentowali inne frag
menty tej samej całości, niż 
przeciwstawiali się sobie. Jeżeli 
chodzi o stosunek narodu i pań
stwa to wydaje się dominować 
teza o konieczności kierowania 
się w praktyce interesem pań
stwa w którym mieści się inte
res narodu.

Wskazywaliśmy już raz w Za
czynie, że nieraz zupełnie inne 
przesłanki myślowe doprowadza
ją w konsekwencji do tych sa
mych praktycznych wniosków. 
Tak np. dwaj wybitni pisarze 
polityczni Stanisław Bukowiecki 
i Olgierd Górka wyszli z zupeł
nie innych założeń, przeszli 
przez zupełnie inne fazy rozumo
wania, aby dojść wreszcie do 
tych samych praktycznych kon
sekwencji, że interes państwa 
rozstrzyga. Podobnie rzecz ma 
się i w streszczonej powyżej dy
skusji gdzie niezależnie od spe
kulacji teoretycznych i defini
cji na najważniejszym odcinku 
wniosków praktycznych nie ma 
rozbieżności. Jeżeli chodzi o mo
menty realistyczne i idealistycz
ne w realizowaniu zamierzonych 
koncepcji, to wydaje się zrozu
miałą niezbędność obu czynni
ków, przyczem za podstawę i 
punkt wyjścia należy brać stan 
faktyczny, a jako środek działa
nia stosować wysokie nasilenie 
napięć duchowych.

(56).
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